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			#influencerka, 

			czyli narodziny gwiazdy

			 

			 

			 

			Zaczęło się od tego, że zwolnili mnie z pracy. Trochę jak u Hitchcocka – na początku jest trzęsienie ziemi, a potem napięcie tylko rośnie. Nie było to może jakoś szczególnie spektakularne zwolnienie, firma po prostu musiała dokonać cięć budżetowych i padło akurat na mnie. Podejrzewam, że dlatego, że siedziałam najbliżej drzwi. Plus tej całej sytuacji był taki, że musieli mi wypłacić odprawę w postaci trzymiesięcznej pensji. Ja jakoś super nie zarabiałam, powiedziałabym nawet, że raczej kiepsko, ale trzy pensje to jednak sporo pieniędzy. Gdy tak pomyślę, to chyba nigdy nie miałam naraz tyle na koncie bankowym. Bo ja to raczej jestem z tych, co wszystko na bieżąco wydają i tylko czekają każdego miesiąca do dziesiątego. A tu nagle dostaję trzy wypłaty. I weź tu, człowieku, nie wydaj tego na głupoty. Ale się opanowałam. Normalnie wychodzi na to, że finansowo to zwolnienie bardziej mi się opłacało niż dalsze chodzenie do pracy, bo teraz mam przynajmniej wolne. Nawet wpadłam na pomysł, że mogłabym tak się co kilka miesięcy gdzieś zatrudniać, a potem dawać zwalniać, żeby dostawać za każdym razem odprawę, ale trochę poczytałam i to, niestety, tak nie działa.

			Co więcej, poszłam się zarejestrować jako bezrobotna, żeby mieć ubezpieczenie, i się okazało, że przysługuje mi jeszcze zasiłek. Niedużo, ale na jedzenie dla kota będę miała. Może nawet na jedzenie dla mnie też coś z tego zostanie. Choć wątpię, bo mój kot sporo je. Wszystko to spowodowało, że mimo tych zawirowań życiowych chwilowo moja sytuacja finansowa prezentowała się całkiem stabilnie i na razie mogłam sobie pozwolić na luksus niepanikowania, że wyląduję pod mostem. Zamiast więc rozpamiętywać, że straciłam pracę, pomyślałam, że to może być dobra okazja, żeby coś w swoim życiu zmienić. Nie wiedziałam tylko jeszcze co.

			Mogłam oczywiście odpocząć ze dwa albo trzy miesiące i potem zabrać się do szukania nowej pracy. Ale co dalej? Znajdę coś innego, popracuję z rok i okaże się, że znów mnie zwolnią. Jeśli chodzi o zatrudnienie, to mamy niepewne czasy. Zwłaszcza że ja pracownicą miesiąca to raczej wybierana nie bywam. Przy dobrych wiatrach znów dostanę odprawę, ale to będzie oznaczało, że wrócę do punktu wyjścia. Nie, nie tędy droga. Muszę wymyślić coś lepszego, coś trwalszego. Może otworzę własną firmę? Tylko co by ta firma miała robić? E, nie, jak znam siebie, to z miesiąc bym się nad samą nazwą zastanawiała, a weź tu jeszcze potem profil działalności wymyśl. Poza tym ja nie mam za bardzo żadnych specjalnych umiejętności ani kwalifikacji, to nie jest tak, że mogę teraz nagle, na przykład, gabinet dentystyczny otworzyć. Zresztą i tak nie chciałabym ludziom w zębach grzebać. Firma więc odpada. Chyba że mi nagle przyjdzie do głowy jakiś dobry pomysł, co mogłabym robić. Oraz dobry pomysł na nazwę.

			W porządku, nie mam żadnych umiejętności ani specjalnych talentów – pytanie, czy to jest poważna przeszkoda, żeby zrobić karierę i zostać bogatą oraz sławną? Nie no, oczywiście, że nie jest, inaczej byśmy przecież celebrytów nie mieli. To raczej niedogodność aniżeli poważna przeszkoda. Do przeskoczenia, przy odrobinie wysiłku. Nie po to żeśmy telewizję i Internet stworzyli, żeby potem ludzie bez umiejętności nie mogli kariery robić. No i tak się zastanawiałam, na czym mogłabym zarabiać, nie mając żadnych talentów, gdy mnie nagle olśniło. Zostanę influencerką! To jest to! Influencerki są teraz na topie, co chwilę widzę jakąś w telewizji śniadaniowej. A jak się jest w telewizji śniadaniowej, to już prawie jest się sławnym, prawda? Mam trochę oszczędności i nie muszę chodzić do pracy, więc będę miała czas, żeby się tym poważnie zająć. Jak nie teraz, to kiedy? A jaka to wygodna kariera. Zamieszczam po prostu co dwa lub trzy dni posta, a co pewien czas polecam jakiś produkt i rozdaję kody rabatowe. I to wszystko, nie ruszając się z domowego zacisza. Żadnego chodzenia na osiem godzin do pracy, kontaktu z prawdziwym człowiekiem, upierdliwego szefa ani nic takiego. Żyć nie umierać. Potem pewnie tylko będzie trzeba trochę poudzielać wywiadów i pochodzić po tych telewizjach śniadaniowych. Boże, co ja do nich włożę? Dobra, ale to długa droga, zaproszą mnie, to wtedy będę się martwić.

			Nie wiem tylko jeszcze, w jakiej tematyce będę działać, bo wybór jest spory. Chyba na początek zarzucę po prostu sieci w kilku miejscach i zobaczę, gdzie mi będzie najlepiej szło. W sumie wystarczy, żeby mi jedno konto wypaliło, i to może być moja przepustka do bogactwa. A jeśli tak dwa albo nawet trzy staną się popularne? Co ja z tymi wszystkimi pieniędzmi zrobię? Żebym przez to w narkomanię nie wpadła, jak te wszystkie gwiazdy muzyczne. Ale chyba mi to nie grozi, nawet nie wiem, gdzie narkotyki można by kupić. Dopóki nie będzie ich można dostać w biedronce, to powinnam być bezpieczna.

			No więc postanowiłam: zostaję influencerką. Nie wiem jeszcze wielu rzeczy i nie mam wielu odpowiedzi, ale nauczę się wszystkiego w trakcie. Komputer mam, telefon do robienia zdjęć mam, otwarty umysł mam. Jak to nie jest recepta na sukces, to ja nie wiem. 

			Internecie, nadchodzę.
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			czyli wychodząc ze strefy komfortu

			 

			 

			 

			Pomyślałam, że zacznę od fitnessu. To przecież teraz bardzo popularny temat, dużo osób się nim interesuje, więc ewentualnej bazy fanów mi nie zabraknie. Na początek pooglądałam trochę innych fitinfluencerek, żeby mieć ogólne pojęcie, jak to wszystko ma wyglądać, jakich hasztagów używać i w ogóle. Nie wydaje się to szczególnie skomplikowane, ot, babeczki wrzucają jakiś filmik z ćwiczeń, zdjęcie napiętych mięśni czy polecają sprzęt treningowy. Generalnie proste rzeczy. Jedno mnie tylko trochę niepokoi, bo one wszystkie są takie chude i wysportowane. Ja to do chudych raczej nie należę, do wysportowanych tym bardziej. Ale kto powiedział, że one zawsze takie były? Pewnie gdy zaczynały, to też nie miały idealnych sylwetek. Poćwiczę, zrzucę kilka lub raczej kilkanaście kilogramów, ograniczę troszkę żarcie pizzy i nikt nie pozna, że kiedyś nie byłam jedną z nich. Reszty nauczę się w trakcie. To może nawet być taka przemiana w stylu „od zera do bohatera”. O, to jest myśl! Zaczynam gruba, konsekwentnie ćwiczę i na oczach moich fanów przeobrażam się w smukłego, wysportowanego łabędzia. Mam już nawet hasło – „Zmień ze mną swoje życie”. Albo: „Razem zbudujmy lepsze jutro”. Brzmi trochę jak hasło jakiejś partii wyborczej. No ale to szczegół, szczegóły dopracuje się potem. Ważne, że zarys planu jest, czyli jestem gruba (odhaczone), ćwiczę razem z fanami i staję się wysportowana, a potem motywuję ludzi do aktywności fizycznej. I na potwierdzenie, że się da, mam nawet zdjęcia z czasów, kiedy byłam jeszcze gruba, czyli z teraz. Tu mi przyszło do głowy, że powinnam sobie zrobić solidne zdjęcie „przed”. Tak jak w tych reklamach środków na łysienie albo tabletek na odchudzanie są zawsze zdjęcia „przed” i „po”. No to chyba nie ma co czekać, grubsza przecież nie będę. Gdy potem zacznę ćwiczyć, to pójdzie już jak z bicza strzelił.

			Rozebrałam się więc do gaci i stanika i stanęłam przed lustrem w przedpokoju. Za duże nie jest, więc miałam trochę problem ze zmieszczeniem się w ramie, ale w końcu jakoś się udało objąć mnie całą. Pstryk i patrzymy, jak wyszło. Co do zdjęcia mam mieszane odczucia. Z jednej strony nie wyszłam zbyt dobrze, więc wstyd to gdziekolwiek wstawić. Z drugiej – w sumie o to chodziło. Mam pokazać przemianę oraz to, ile można osiągnąć, jeśli się człowiek naprawdę przyłoży. Więc pod tym względem moje zdjęcie wyznaczyło chyba nowe standardy dla „przed”. Mogłabym je spokojnie sprzedawać tym ludziom od reklam. I mogliby mnie wykorzystać nie tylko przy tabletkach na odchudzanie, lecz przy odrobinie starania także przy jakichś środkach na depresję (mam dość ciemny przedpokój). A nawet produktów do depilacji, kiedy tak się lepiej przyjrzałam zdjęciu. Zdecydowanie czas na depilację okolic bikini. No ale nieważne. Zdjęcie miało być demotywujące, im niższy poziom startowy, tym większe wrażenie zrobię, kiedy już będę smukła i umięśniona. Owszem, trochę wstyd wrzucić takie coś na swój profil, ale przecież dzięki temu wszyscy będą mogli zobaczyć, jak wiele udało mi się zmienić. A do tego zdjęcia, co już będę chuda, na pewno się wydepiluję. I zadbam o lepsze światło w przedpokoju. Będzie niebo a ziemia, przemiana na każdym możliwym poziomie. Zważyłam się też, ale nie powiem, ile wskazała waga. Zanotowałam to w pamięci i nigdzie nawet nie zapisywałam, w obawie, że ktoś mógłby to kiedyś znaleźć. Na przykład mogłabym umrzeć, po kilku dniach sąsiedzi by poczuli na klatce smród i wezwali odpowiednie służby. Ratownicy wbiliby mi na chatę, żeby stwierdzić zgon i zabrać ciało, i mogliby znaleźć przecież tę kartkę. I ja leżę sobie taka martwa, a jeden mówi do drugiego: „Ty, Jacek, zobacz, co tu jest. Zobacz, ile ona ważyła”. Nie ma mowy, nigdzie tego nie zapisuję. Ja serio myślę o takich rzeczach, mam chyba trochę spaczoną wyobraźnię.

			Skoro już miałam zdjęcie „przed” i zanotowaną w pamięci wagę, zostało mi tylko wziąć się do ćwiczenia i ruszyć ku lepszej przyszłości. Ostatni raz ćwiczyłam chyba kilkanaście lat temu na wuefie w liceum, więc był to dla mnie dość nowy teren. W szafie znalazłam nawet swój strój z tamtych czasów, ale zgodnie z obawami okazał się za mały. Sportowe spodenki zaklinowały mi się kawałek za kolanami i nie było szans, by dotarły wyżej w jednym kawałku. Koszulki nawet nie próbowałam wkładać, bobym ją chyba musiała nożyczkami potem rozcinać. Ale niczego nie wyrzucam, strój mi się przyda, gdy już będę w fazie „po”. No nic, na razie zostaje mi ćwiczyć w odzieży zastępczej. Wygrzebałam z szafy spodenki, które kupiłam sobie parę lat temu na wyjazd do Stegny, oraz luźny podkoszulek, który udało mi się dostać za grosze na lumpach. Kiedy już ruszę na dobre z tymi ćwiczeniami, to mogę kupić sobie przecież fachową odzież w odpowiednim rozmiarze. Tylko czy warto, jeśli ja za chwilę chuda będę?

			Ubrana w swój sportowy strój ruszyłam do pokoju. O ćwiczeniach, niestety, wiem niewiele, u mnie dominują dobre chęci, ale z wiedzą muszę się jeszcze podciągnąć. Postanowiłam włączyć sobie filmik jednej z moich przyszłych konkurentek, żeby podkraść kilka pomysłów na ćwiczenia. Ale nie ma w tym nic złego, to nie jest przecież tak, że to ona je wymyśliła i opatentowała. Ja po prostu zerknę sobie na kilka różnych zestawów ćwiczeń od różnych osób, a potem zrobię jakąś własną kompilację. Wszyscy tak robią, nikt tu nic nowego nie wymyśla, więc nie mam wyrzutów sumienia. Na początek znalazłam piętnastominutowy filmik z mieszanką ćwiczeń na rozmaite partie mięśni. Idealnie. Już pierwsze trzydzieści sekund przyniosło mi kilka pomysłów. Na przykład takie włosy. Trenerka miała je spięte gumką, żeby nie przeszkadzały. O tym nie pomyślałam. Ale wymyśliłam, że zamiast gumki użyję czegoś innego. Gumki pewnie mają wszystkie, a ważne jest, żeby się jakoś wyróżnić z tłumu, mieć swój znak rozpoznawczy. Wygrzebałam więc z szuflady białą tasiemkę i obwiązałam ją sobie na czole niczym jakiś karateka. I już wysuwam się z szarego tłumu fitinfluencerów. Ludzie będą mnie kojarzyć właśnie po tej tasiemce. Druga rzecz, którą mi z miejsca podsunął filmik, to nawodnienie. Trenerka miała ze sobą butelkę z wodą, a wiadomo, że gdy się ćwiczy, to ważne jest, żeby dużo pić. Poszłam więc do kuchni, zrobić sobie magnez z tabletki z biedry. Przy okazji w szafce znalazłam paczkę czipsów, którą kupiłam sobie w weekend, bo miałyśmy z Gochą oglądać film, ale ostatecznie nie dotarła – jeden z jej dzieciaków wsadził sobie groszek do nosa i musieli jechać do lekarza. Wiem, że nie wolno się jeść takich rzeczy, bo to spowalnia progres, ale postanowiłam, że powinnam wyeliminować wszelkie pokusy ze swojego otoczenia. Zjem je, żeby mi w przyszłości nie bruździły na mojej drodze do bycia fit. Poza tym kiedy coś oglądam, to lubię mieć jakąś przekąskę pod ręką. To trochę takie pożegnanie z tłustymi i niezdrowymi przekąskami. Znaczy nie na dobre, kiedy już schudnę, to przecież będę mogła zjeść od czasu do czasu coś tłustego, jeśli potem zrekompensuję to ćwiczeniami. Bardziej więc to taka chwilowa separacja niż pożegnanie. Wróciłam z czipsami i swoim magnezem do pokoju i włączyłam dalej filmik. Przygotowałam też sobie długopis i kartkę, gdzie zapisywałam najfajniejsze ćwiczenia, które planowałam włączyć do swojej rutyny treningowej.

			Bardzo przyjemnie spędziłam swoją pierwszą godzinę przygody z fitnessem. Siedziałam sobie na kanapie w opasce na czole, jadłam czipsy i spisywałam najlepsze ćwiczenia. Zanotowałam ich ponad dwadzieścia. Chyba będę to musiała podzielić na kilka osobnych filmików, bo dwadzieścia na raz to za długi materiał mi wyjdzie. Cztery filmiki po pięć ćwiczeń powinno być optymalnie, tak żeby nie zajeździć siebie i fanów, ale jednocześnie żeby był jakiś wybór co do treningu. Pogrupowałam ćwiczenia tak, by serie były ciekawe i zróżnicowane, i ułożyłam w odpowiedniej kolejności. Muszę powiedzieć, że błyskiem mi to wszystko idzie, w tym tempie najdalej za miesiąc zdobędę pierwszy tysiąc obserwujących. Jestem podekscytowana!

			Na koniec włączyłam sobie serial, bo jeszcze zostało mi trochę czipsów, a chciałam przecież wyeliminować pokusy z otoczenia. Wygląda na to, że chyba trochę przestrzeliłam z tym „grubsza nie będę”, gdy robiłam sobie wcześniej zdjęcie. No ale ile szkody może wyrządzić jedna paczka czipsów. Choć to akurat duża paczka była, taka rodzinna, bo przecież miała być na film z Gochą. No ale nie będę powtarzać zdjęcia tylko dlatego, że teraz teoretycznie jestem grubsza niż półtorej godziny temu. To tak przecież nie działa. Nawet jeśli jestem teraz cięższa o wagę czipsów, czyli prawie dwieście gramów, to przecież nie będzie tego widać na zdjęciu, więc uznałam, że nie ma sensu powtarzać ujęcia. 

			No i chyba nadszedł czas, żeby ruszyć z właściwą robotą, czyli z ćwiczeniami. Z początku trochę nie mogłam się zebrać z kanapy, bo mi było tak ciężko po tych czipsach, ale dopiłam swój magnez i w końcu udało mi się zwlec. Odsunęłam stolik w kąt pokoju, żeby mi nie przeszkadzał, rozłożyłam ramiona na boki i zakręciłam się w kółko, sprawdzając wolną przestrzeń. Od dziś to moja sala gimnastyczna, moje pomieszczenie treningowe, moja kuźnia formy, piec, w którym zahartuję swoje ciało. Poprawiłam opaskę na czole i podciągnęłam spodenki. Jedziemy z tym koksem.

			Postanowiłam, że na początek po prostu poćwiczę z jednym z oglądanych wcześniej filmików. Tak żeby się rozruszać i wdrożyć powoli w ten cały fitness. Nie będę sama nic nagrywała, dopóki nie dopracuję techniki. Nie chciałabym wyjść na amatorkę. Kilka razy poćwiczę w zaciszu domowym z innymi trenerkami i najdalej do weekendu będę gotowa na tworzenie swoich własnych unikatowych materiałów. Włączyłam pierwszy filmik z brzegu, taki nie za długi, żeby się zbytnio niepotrzebnie nie zmachać na samym starcie, i się zaczęło. Przez pierwsze dwie minuty, gdy było ogólne rozciąganie, szło mi całkiem nieźle. Ale potem weszły konkretniejsze ćwiczenia i sił nie starczyło mi na długo. No nie spodziewałam się, że tak szybko zacznę wysiadać. To pewnie przez te cholerne czipsy, zeżarłam całą paczkę i mi teraz ciążą na żołądku, i krępują ruchy. Jakkolwiek by patrzeć, to było prawie dwieście gramów. I tchu nie mogę złapać. Może mam astmę? Nigdy mi nie zdiagnozowano, ale kto wie. Choć w szkole średniej ćwiczyłam na wuefie i jakoś nie pamiętam, bym miała problemy z oddychaniem. Czy astmą można się zarazić w dorosłym życiu? Ja pierdzielę, ile to już minęło? Pięć minut dopiero. W życiu nie dotrwam do dziesięciu. A pomyśleć, że chciałam piętnastominutowy zestaw sobie włączyć. Dobra, nie myśl, skup się na ćwiczeniach. Skłon. Wyprost. Skłon. Wyprost. Skłon. Chryste, umrę zaraz. Wyprost. Kot mi się z kanapy przygląda. Wygląda na zaniepokojonego. Ale nie tak: „Czy nic ci nie jest?”, tylko bardziej: „Kto mi da żreć, jak tu zaraz padniesz?”. Ma prawo być zdezorientowany, pewnie nigdy nie widział, żebym się naraz tyle ruszała. Uff, zmiana. Dobra, teraz wymachy rąk. Jeden. Dwa. Skup się na ćwiczeniach i oddechu. Trzy. Cztery. Pięć. Nic dziwnego, że ona tak sobie wymachuje swobodnie! Chude to takie, ręce jak patyki, to praktycznie samo lata na wszystkie strony. Dostała by na chwilę moje ręce do machania, toby szybko zmiękła. I jeszcze mi tu mówi: „Dasz radę! Jesteś silniejsza, niż myślisz!”. Przepraszam bardzo, ale gówno prawda! Jeśli już, to właśnie jestem słabsza, niż myślałam. Bo myślałam, że dam radę te dziesięć minut przećwiczyć, a tu się okazuje, że dupa. Zdenerwowała mnie tym „Jesteś silniejsza, niż myślisz”. No i co ona się tak szczerzy radośnie? Ja tu o życie walczę, a ta cieszy gębę nie wiadomo z czego. Nie wiem, czy ja tak dam radę się uśmiechać do widzów w trakcie ćwiczeń. Boże, jeszcze trzy minuty. Może ostatnie dwie to będzie rozciąganie, tak jak na początku? Błagam, niech to będzie rozciąganie.

			Nie było. Ta uśmiechnięta małpa robiła ćwiczenia do samego końca. Odpuściła tylko ostatnie piętnaście sekund, żeby się napić wody i zaprosić do innych swoich filmików. Padłam na kanapę, dysząc ciężko i czekając, aż serce mi się trochę uspokoi. Pewnie nie wie, co się dzieje. Kilkanaście lat jest spokój, bije sobie niespiesznie, a potem nagle bam! Ni stąd, ni zowąd trzeba zasuwać jak koń wyścigowy. Ale daliśmy radę! Jestem z nas dumna. O, wymacałam ręką czipsa, musiał mi wcześniej spaść. Smaczny. Niby byłam nażarta, ale przez te ćwiczenia znów trochę zgłodniałam. Pewnie spaliłam wszystkie kalorie i organizm domaga się więcej. No i muszę się nawodnić znowu. Zwlekłam się z kanapy i ruszyłam do kuchni. W przedpokoju zerknęłam w lustro. Chryste, ale jestem burak na twarzy! Ostatnio taka czerwona byłam, jak z Gochą żeśmy trzy wina w jeden wieczór wypiły. Z tą białą tasiemką na czole wyglądam teraz trochę jak flaga Polski. Mogłabym pieśni patriotyczne śpiewać na uroczystościach państwowych.

			Zrobiłam sobie drugi magnez i wróciłam na kanapę. Wcześniej sprawdziłam, czy gdzieś nie ma jeszcze jakichś zagubionych czipsów. Były dwa. No dobra. Czas na wnioski. Po pierwsze, zakładając, że jednak nie mam astmy, będę musiała trochę zbudować sobie kondycję. Nie jakoś tam super, żeby w maratonie startować czy coś, no ale jednak te dziesięć minut ćwiczeń powinnam móc wytrzymać bez słaniania się na nogach, mdłości i rzężenia jak zdychający koń. Ta kobieta z filmiku nawet się specjalnie nie zasapała, no ale ona to dużo dłużej ode mnie robi. Po drugie, niektóre ćwiczenia, które dodałam na swoją listę, bo wydawały się w miarę spoko, muszą zostać z niej usunięte. Zdecydowanie. To sprawia, że będę miała trochę mniej materiału do nagrywania, ale tym się nie przejmuję, zawsze się coś innego znajdzie. No i po trzecie, żadnych czipsów przed ćwiczeniami. A przynajmniej nie taka wielka paka na raz. Ogólnie rzecz biorąc, sporo się dowiedziałam i mój plan zaczyna się powoli krystalizować.

			W kolejnych trzech dniach odpalałam sobie następne filmiki i ćwiczyłam, budując kondycję i szlifując technikę. O ile technika się zauważalnie rozwijała, o tyle kondycja zdawała się stać w miejscu. A w zasadzie nawet leżeć i kwiczeć w miejscu. Chyba jednak mam tę astmę. Kolejny dzień ćwiczeń, a ja się nie czuję wcale silniejsza. Jeśli już, to coraz bardziej mam wrażenie, że jadę na rezerwie. Dyszę nawet ciężej niż pierwszego dnia. A zakwasy tak mnie rwą, że rano miałam problemy, żeby zrobić sobie kanapki. A ja jem proste kanapki, masło, wędlina, ser, nawet pomidora nie musiałam kroić ani nic. Nie czuję wcale, jakbym budowała kondycję, czuję, jakbym powoli i sukcesywnie się wykańczała. Naprawdę jestem skłonna winić astmę. Do lekarza się muszę chyba umówić, niech mnie obejrzy. Usiadłam do kompa gotowa szukać numeru do przychodni, gdy w oko rzucił mi się artykuł otwarty w jednej z zakładek przeglądarki. Pootwierałam je, gdy wczoraj szukałam nowych ćwiczeń, bo kolejne wypadły z mojej listy jako zbyt karkołomne. Choć ostatecznie nic nie poczytałam, bo Gocha wysłała mi śmieszny filmik i potem YouTube ciągle mi polecał kolejne, więc siedziałam do dwudziestej drugiej i oglądałam. Ale nie mogę narzekać, bardzo miło spędzony czas. Zaczęłam teraz czytać otwarty artykuł i wkrótce doznałam olśnienia. Jedno magiczne słowo. Regeneracja. Tego mi trzeba! Generalnie chodzi o to, że organizm musi mieć czas odpocząć i zebrać na nowo energię. I właśnie wtedy podobno buduje się cała siła. Czyli trzeba trochę poćwiczyć, a potem dać czas na regenerację. Poćwiczyć i regeneracja. Ćwiczenia i odpoczynek. No to wiadomo, co robię dziś i jutro. Zobaczymy, co ten YouTube jeszcze ciekawego ma w zanadrzu do polecenia. Nic dziwnego, że ledwo dycham, skoro ćwiczyłam cztery dni z rzędu. Cztery dni po dziesięć minut, no, w zasadzie po osiem, bo nie oszukujmy się, ostatnie dwie minuty ćwiczeń to ja się słaniam na nogach i już nawet za bardzo nie ćwiczę, tylko wpatruję się mętnym wzrokiem w pasek postępu, odliczając sekundy do końca. No ale cztery dni po osiem minut to będą razem trzydzieści dwie minuty katorżniczego wysiłku. Ponad pół godziny. Bez regeneracji! Całkiem możliwe, że z astmą. No to teraz sprawa się wyjaśniła. Człowiek całe życie się uczy. Czyli teraz się regenerujemy, ciało nabiera mocy i siły i pojutrze ruszam znów z kopyta.

			Ten dwudniowy czas regeneracji to był najmilej spędzony czas w mojej dotychczasowej, jeszcze dość krótkiej karierze fittrenerki. Lepszy nawet niż to, jak pierwszego dnia siedziałam na kanapie z czipsami i spisywałam sobie ćwiczenia na moją listę. Dwa dni oglądałam seriale, śmieszne filmiki i starałam się zbytnio nie przeciążać, żeby się solidnie zregenerować. A jednego wieczora nawet otworzyłam sobie wino i obejrzałam film z Bradleyem Cooperem. Swoją drogą nie wiedziałam, że moje dotychczasowe życie to była w zasadzie jedna wielka regeneracja. Gdybym w przeszłości jeszcze gdzieś wplotła jakieś ćwiczenia od czasu do czasu, tobym teraz była silna jak muł. No ale wszystko przede mną, jeszcze mam szansę zostać mułem.

			Regeneracja podziałała, kolejnego dnia wstałam wypoczęta i prawie bez zakwasów. Trochę bolała mnie głowa, ale to pewnie przez to wino. Czy czuję się silniejsza? Niekoniecznie. Ale bez problemów zrobiłam sobie kanapki i nawet schylać się już mogę. To jakiś postęp jest. Zjadłam śniadanie i wypiłam magnez (muszę skoczyć do biedry, bo już mi się powoli kończy). Czyli by wychodziło, że dziś znów powinnam poćwiczyć, by rozpocząć nowy cykl. Trochę mnie kusiło, żeby się jeszcze jeden dzień poregenerować, zwłaszcza że zostało mi trochę wina i znalazłam wczoraj fajny serial, ale jakoś się przemogłam. Co więcej, postanowiłam, że dzisiaj sama nagram jakiś filmik. Moja kariera fitinfluencerki nieco przystopowała przez tę całą regenerację, ale dziś zamierzam to nadrobić. Może nie jestem jeszcze w pełni gotowa, może nie mam jeszcze odpowiedniej kondycji, ale nie mogę tak czekać w nieskończoność, bo zima przyjdzie, a ja pod względem liczby fanów nie ruszę się nawet o krok. Trzeba działać.

			Wbiłam się w mój strój do ćwiczeń (nie wydawał się jakoś specjalnie luźniejszy), zawiązałam swój znak rozpoznawczy na czole, dopiłam magnez i przejrzałam notatki dotyczące wybranych przeze mnie ćwiczeń. No dobra, to będzie pierwszy filmik, więc nie ma co szarżować. Na początek coś w miarę prostego i luźnego, żeby się tak nie rzucało w oczy, że jestem początkująca. Może to, to, to, to i pyk, to. Taki zestaw powinien być w porządku, a cały filmik zamknie się w dziesięciu minutach, co, jak już wiem, jest obecnie skrajnym dystansem czasowym, jaki jestem w stanie przećwiczyć jednym ciągiem. A jeśli będzie źle, to mogę po ośmiu minutach przerwać i zarządzić jakieś rozciąganie. Albo powiem kilka słów o tym, jak ważna jest regeneracja. O, to sprawi, że będę wyglądała na ekspertkę. No to plan jest, kolejność ćwiczeń zapamiętałam, jestem gotowa do nagrywania. Kamery z prawdziwego zdarzenia, rzecz jasna, jeszcze się nie dorobiłam, więc zostaje nagrać wszystko telefonem. Ustawiłam go na komodzie, tak żeby kadr obejmował moją zaimprowizowaną salę gimnastyczną, i wcisnęłam przycisk nagrywania. No to jedziemy, „Droga do doskonałości”, ujęcie pierwsze.

			Z początku trochę nie wiedziałam, co mówić, więc chyba wyszło nieco niezręcznie. No ale ludzie będą to oglądać, żeby ćwiczyć, a nie słuchać oracji. Gdy już sobie trochę ułożyłam tekst w głowie i minął pierwszy stres związany z byciem nagrywaną, to przywitałam się z widzami i powiedziałam, że dziś zaprezentuję prosty zestaw ćwiczeń, w sam raz dla osób dopiero zaczynających swoją przygodę z fitnessem. I dodałam, że zaczniemy od ćwiczeń rozciągających, aby rozruszać mięśnie i uniknąć kontuzji. Rozciągania akurat trochę nie zaplanowałam, więc musiałam improwizować, ale pamiętałam co nieco z oglądanych wcześniej filmików, więc coś tam na szybko skleiłam. Tu wyciągamy ręce, tam napinamy nogi, tu jakiś nie za głęboki skłon, trochę pokręciłam karkiem na wszystkie strony i już miałam dwie minuty materiału. Nikt nawet nie pozna, że to była improwizacja! Dobra, teraz czas na właściwe ćwiczenia. Poinformowałam o tym widzów, dodając, żeby stanęli w delikatnym rozkroku. Przeczytałam gdzieś, że ważne jest, by zwracać się co chwilę do oglądających, bo każdy ma wtedy wrażenie, że mówisz akurat do niego, i ludzie są bardziej zaangażowani. Miałam nawet w zanadrzu przygotowane zwroty takie jak „super!”, „dobrze!”, „brawo!” czy „świetnie ci idzie!”. Będę je wrzucać co jakiś czas. Na to durne „jesteś silniejsza, niż myślisz” się jednak nie zdecydowałam, bo co ja będę okłamywać ludzi.

			No i wystartowałam. Niespiesznie, bo to przecież zestaw dla początkujących, dyktując powoli tempo. Prostsze ćwiczenia dałam specjalnie na początek, żeby się za szybko nie zmęczyć, ale i tak nie uniknęłam problemów. Nie przewidziałam, że będzie mi tak ciężko jednocześnie ćwiczyć i mówić. A mówić przecież muszę, bo na tym to wszystko polega. Jak te fittrenerki są w stanie tyle kłapać dziobem przez cały trening? Ja tu ledwo daję radę mówić „raz” i „dwa” co kilka sekund, a te nawijają zdaniami współrzędnie złożonymi, i to wykonując ćwiczenia trudniejsze niż ja teraz. W piątej minucie materiału musiałam zrezygnować z „dwa” i wysapywałam tylko „raz” w odpowiednich momentach. Chryste, a powinnam jeszcze wrzucić jakieś „świetnie!” albo „dobrze!”, żeby zmotywować widzów. Tylko nie wiem, na ile będzie to motywujące, jeśli wycharczę to z wybałuszonymi oczami i głosem, jakby mnie odłączyli właśnie od respiratora. Może lepiej nic nie mówić. O, wiem, pokażę po prostu kciuk do góry, że im świetnie idzie. Komunikacja niewerbalna mnie uratuje. Pokazałam nawet dwa kciuki, uśmiechając się pokrzepiająco w stronę widzów w trakcie zmiany ćwiczenia. Ciekawe, czy bardzo będzie słychać, że tak dyszę. Telefon jest dość daleko, może nie zarejestruje tego mojego spazmatycznego rzężenia. Dobra, teraz czas na mięśnie brzucha. W sumie nie planowałam ich w tym zestawie, ale muszę się położyć, bo inaczej nie wytrzymam do końca. To też był błąd, jak się okazało, bo wcale nie odpoczęłam, a teraz jeszcze musiałam wstać. Znów się uśmiechnęłam w stronę aparatu i pokazałam kciuk do góry, żeby widzowie się nie zastanawiali, czemu to tyle trwa. Gdyby oni tylko wiedzieli, ile mnie ten uśmiech teraz kosztuje. Choć na tym etapie to jest to bardziej odsłanianie zaciśniętych zębów niż uśmiechanie się. W końcu wróciłam do pionu i trochę pociemniało mi w oczach, więc jeszcze chwilę stałam z odsłoniętymi zębami i kciukiem w górze. Muszę nagrać ze dwie minuty materiału, dobra, to już niewiele, dam radę.

			Końcówkę ćwiczeń pamiętam jak przez mgłę. Wiem że wpatrywałam się tylko rozpaczliwie w zegar na ścianie, odliczając sekundy, i że znów pokazywałam kciuk na znak, że świetnie nam idzie. Na zakończenie musiałam jeszcze coś powiedzieć, bo materiał nie może się przecież kończyć tak gwałtownie, bez słowa pożegnania. Wyrzuciłam więc z siebie kilka chaotycznych zdań, coś o tym że było super i że do zobaczenia. Ostatki tlenu w mózgu poszły na to gadanie i znów mi pociemniało w oczach, bo jak człowiek ledwo dyszy, to nie powinien paplać. A kiedy szłam wyłączyć nagrywanie, to się zatoczyłam dwa razy, ale to się wytnie. Koniec! Padłam na kanapę i nawet nie miałam siły poprawić tasiemki, która zsunęła mi się na oczy. Dużo mnie kosztował ten mój pierwszy materiał, oj, dużo. No i co z tą regeneracją? Dwa dni się regenerowałam, ale jakoś nie wygląda na to, żeby mi sił doszło. Owszem, przestały mnie przez ten czas naparzać niektóre mięśnie i odzyskałam częściową sprawność ruchową, ale kondycja nie wzrosła. Powiem wprost – czuję się trochę oszukana. I nikt mi nie wmówi, że się źle regenerowałam, bo w tym temacie to ja akurat ekspertką jestem. Albo Internet kłamie, albo jednak mam tę astmę. Ciągle rozważam taką opcję. No dobra, czas podsumowań i wniosków jeszcze nadejdzie, teraz będzie trzeba obejrzeć to moje nagranie.

			Poszłam sobie zrobić kanapki i zalałam wodą ostatnią tabletkę magnezu. Muszę uzupełnić mikroelementy po wysiłku. Zgrałam filmik na komputer, żeby mieć większy obraz, i siadłam do oglądania. Dziesięć minut, trzydzieści siedem sekund. Zgodnie z planem. Play. Pauza. No ale otoczenia to trochę nie przygotowałam. Na krześle z tyłu wisi mój stanik, a koło kanapy stoi wino z wczoraj. Dobrze chociaż, że talerz z resztką lazanii wyniosłam wczoraj do kuchni. Tak byłam zaaferowana tym nagrywaniem, że nawet nie zwróciłam uwagi. Czy to wino może podważyć moją reputację fitinfluencerki? Czy bardziej pokazuje, że jestem spoko babka, wyznająca zasadę „work hard, party hard”? Dobra, mniejsza z winem, nie będę się tu spinać, żeby udawać kogoś, kim nie jestem. Zresztą gdybym miała teraz to nagrywać jeszcze raz, tobym padła jak nic. Play. O, jestem i ja. Zupełnie jak na tym zdjęciu „przed”, tylko że w ruchu. No trochę widać, że się stresuję. A ręce trzymam tak, jakbym zaraz miała zacząć wierszyk mówić. Ale to detale, najważniejsze, jak ćwiczenia wyszły. Bo rozciąganie też nie powalało realizacją. Trochę takie wygibasy na poziomie „gimnastyka w domu starców”. Ale pewnie jestem zbyt krytyczna wobec siebie. To po matce. No i w końcu właściwe ćwiczenia. Zaczęło się nawet nieźle. Pierwsze ćwiczenie mogłabym spokojnie zamieścić w moim finalnym produkcie treningowym. Ale przy drugim zaczęłam mieć problemy z narracją wydarzeń. W sensie zasapałam się. I okazuje się, że to sapanie jednak słychać. Z każdą minutą coraz bardziej. Więc nie dość, że zrezygnowałam z „dwa”, to jeszcze słychać, jak coraz bardziej rzężę. No trochę słabo jak na fitinfluencerkę. A może bym nagrała osobno ćwiczenia, a osobno dźwięk i potem je złożyła w całość? Ale to widzowie na pewno odczują dysonans pomiędzy moim czerwonym jak barszcz ukraiński pyskiem, a spokojnym, znudzonym głosem dyktującym tempo. To raczej nie przejdzie. Druga opcja to nagrać każde ćwiczenie osobno i potem je skleić. Odpocznę sobie, a może nawet się poregeneruję po każdym nagraniu i nie powinno być żadnego sapania ani problemów z mówieniem. Ale to znów twarz mnie zdradzi. Ja bardzo szybko się męczę i szybko czerwienieję. Będzie tak, że zaczynam blada, pod koniec ćwiczenia czerwienieję, potem zaczyna się nowe i znów jestem blada. Jak jakiś kameleon. Będzie widać, że tam pomiędzy coś nienaturalnego się ze mną dzieje. Chyba żebym sobie jakiś podkład nałożyła, by zmiany barwy ukryć. Taką grubszą warstwę, żeby mieć mniej więcej taki sam kolor twarzy na początku i pod koniec każdego ćwiczenia. Zostaje tylko trzymać kciuki, żebym się zbytnio nie spociła w trakcie takiego wysiłku, bo mi wszystko popłynie i dupa z całej mistyfikacji. Czyli bym musiała się solidnie pomalować i nagrać bez zbytniego zasapywania się jedno ćwiczenie. Potem regeneracja, znów nakładam makijaż i nagrywamy kolejne ćwiczenie bez sapania. I tak wszystkie, aż będę miała cały materiał. Trochę dużo roboty. I sporo kosmetyków. No i montowania materiału potem. A i tak jest ryzyko, że mnie zdemaskują, bo gdzieś tam pomiędzy może się zjawić w tle jakaś pusta butelka po winie czy coś. Przecież wszystkiego nie upilnuję, nie ma szans. No jest też, co prawda, opcja, żebym dalej budowała kondycję, aż będę w stanie wszystko przećwiczyć na raz, ale jakaś taka trochę prostacka mi się teraz wydaje. Zwłaszcza że wcale nie mam pewności, że to budowanie kondycji przez regenerację w ogóle działa. I że nie mam astmy. Dobra, zobaczmy, jak wyszła reszta nagrania.

			Dalej, niestety, było coraz gorzej. Mój głos stawał się coraz bardziej rwany i zduszony, sapanie coraz głośniejsze, a zakres wykonywanych ruchów zmniejszał się z każdą sekundą. A przy tym moim ćwiczeniu ratunkowym, co to wymyśliłam, że się położę, żeby trochę odpocząć, to aż odłożyłam kanapkę, bo normalnie mi się odechciało jeść. Kiedy się wzięłam za napinanie mięśni brzucha, to wyglądałam jak jakiś szamoczący się śledź, wyrzucony na brzeg, błagający wzrokiem, żeby go dobić. Chryste, jak to miałoby kogokolwiek zmotywować do ruchu, to ja nie wiem. Gdybym ja coś takiego zobaczyła w Internecie, tobym czekała, aż się wyświetli numer konta, na które można przelewać datki pomocowe. I jeszcze potem to moje nieszczęsne wstawanie z wyszczerzonymi zębami i kciukiem w górze. Brakuje tylko jakiegoś komentarza w stylu: „Niepełnosprawna ruchowo Maja ma problemy z najprostszymi czynnościami. O to, co dla większości jest proste i naturalne, ona każdego dnia musi walczyć. Mimo to jest dzielna, nie poddaje się i z uśmiechem patrzy w przyszłość (odsłonięte zęby i kciuk w górze)”. Ja pierdzielę, toć to nawet nie przypomina wstawania, ale wygląda normalnie, jakby ktoś zmarłego wskrzeszał. Pewnie przez ten mój zamglony wzrok i to, jak się chwieję, gdy już udało mi się osiągnąć pion. Dobrze, że niedługo koniec, bo nie ogląda mi się tego komfortowo, kanapki chyba już nie dokończę.

			Końcówka z ćwiczeniem to już niewiele miała wspólnego. Prawie wyłącznie koncentrowałam się na utrzymaniu się na nogach i dostarczaniu chrapliwie kolejnych porcji tlenu do mózgu. Ruchy miałam oszczędne do przesady, tylko kciuk co jakiś czas unosił się pewnie. Wiem, że sama to wszystko chwilę temu nagrywałam i wiedziałam przecież, co będzie dalej, a mimo to czekałam tylko, aż zaraz się obalę. No ale jakoś ustałam. Potem dwa chaotycznie sklecone zdania rzucone do widzów, no i ta końcówka, którą trzeba wyciąć, a w której się zataczam i wyłączam nagranie. No powiem szczerze, że z tamtej strony to tak źle nie wyglądało. Wiedziałam, że nie jest jakoś super, ale to, co zobaczyłam, aż mnie trochę przeraziło. Nie mogę tego wrzucić do Internetu, nie ma opcji. I wcale nie chodzi o to, żebym miała niską oglądalność, o to się akurat nie martwię. Podejrzewam, że w tydzień bym przebiła milion wyświetleń, jak kiedyś to nagranie z gościem, co po piorunochronie łazi, a kobieta krzyczy, że jej urwie od Internetu. Pewnie nawet w wiadomościach by mnie pokazali. No ale nie o to mi chodziło, ja chcę być fitinfluencerką, a nie bohaterką memów. Z bólem serca, ale muszę to skasować. Z podobnych powodów, dla których nie zapisałam swojej wagi na kartce – ktoś kiedyś może to znaleźć (choćby ci nieszczęśni ratownicy, choć nie wiem, czemu mieliby mi grzebać w telefonie). Zmuszona więc byłam skasować efekt mojej prawie tygodniowej pracy, jeśli doliczyć wcześniejsze przygotowania i okres regeneracji. Postanowiłam też, że trzeba na spokojnie przemyśleć całą sprawę. Miałam na szczęście jeszcze trochę wina, więc sobie nalałam, bo gdy się napiję, to zawsze łatwiej mi się myśli i podejmuje decyzje. Przynajmniej przez pierwsze dwa kieliszki.

			No więc nagrywanie krótkich fragmentów z odpowiednio grubą warstwą makijażu na twarzy i sklejanie ich potem w całość odrzuciłam już wcześniej. Mam swoje lata, nie będę się wydurniać. Mogę też spróbować się przerzucić na ćwiczenia o mniejszej intensywności. Na przykład taka joga. Tu spokojnie powinnam dać radę nagrać dziesięć minut materiału. Kiedyś z Gochą ćwiczyłyśmy przez prawie tydzień i szło nam całkiem nieźle. Pamiętam nawet niektóre figury – był chociażby pies z głową w dół i pies z głową w górę. Ale pamiętam też, że przez te wygibasy miałam wiatry. Więc bym musiała bez dźwięku nagrywać. I dodawać komentarz później, co znów wpędza mnie w zabawę z montażem, której chcę uniknąć. Nie, joga odpada. Tai-chi i inne takie też. Raz, że nic o nich nie wiem, dwa, że nie ma żadnej gwarancji, czy także nie będę miała przy nich wiatrów. A może na przykład podnoszenie ciężarów? Byłabym jak Agata Wróbel. Ale to przecież cała dyscyplina sportowa, chyba trzeba zacząć ćwiczyć w dzieciństwie i w ogóle, a nie tak nagle, po trzydziestce. No i kto by mi tu sztangę na trzecie piętro wniósł? Wygląda więc na to, że jestem skazana na klasyczny fitness, z którym póki co radzę sobie tak, jak radzę. Ale postanowiłam jeszcze się nie poddawać. Oraz wykorzystać resztę dnia i resztę wina na pooglądanie konkurentek. Może teraz, kiedy już sama mam trochę doświadczenia, wyłapię jakieś cenne wskazówki i pomysły na własne materiały. O motywacji do dalszych ćwiczeń nie wspominając.

			Na przykład ta najpopularniejsza chyba w naszym kraju trenerka motywowała mnie do be better, czyli bycia lepszą. Ale kiedy się tak zastanowiłam, to ja już jestem lepsza niż kilka dni temu. Kilka dni temu siedziałam na kanapie z wielką paczką czipsów i oglądałam te materiały, nie mając żadnej praktyki. Teraz oglądam bez czipsów i mając już za sobą kilka treningów. No jak to nie jest better, to ja nie wiem, co by było. Nie podoba mi się tylko ta cała presja na bycie lepszą, ciągle tylko więcej, mocniej, dłużej. Ja pod presją źle funkcjonuję, więc bym to zmieniła na #bebettermałymikroczkami. Od razu ciśnienie jest mniejsze, można się wyluzować i realizować zmiany we własnym tempie. Jutro na przykład nie będę przed snem piła wina. Znaczy postaram się. Natrafiłam też na organizowane przez fitinfluencerki wyzwania, z angielskiego challenges. Na przykład ileś tam tygodni ćwiczenia z rzędu albo osiągnięcie sylwetki, której nie będzie wstyd zabrać na plażę w bikini. Tak się zastanowiłam, jaki ja bym mogła challenge zrobić, ale nic sensownego mi do głowy jakoś nie przychodziło. Myślę, że #dziesięćminutćwiczeńchallenge by zawrotnej kariery nie zrobił. Z takich bardziej imponujących osiągnięć, to kiedyś zjadłam na raz całą dużą pizzę. Mdliło mnie potem pół nocy. Więc z #pizzachallenge bym mogła co najwyżej ruszyć, ale to zupełnie nie ta tematyka, niestety. Jedna trenerka z kolei napisała, że ona po dobrym treningu nabiera energii na cały dzień. I trochę mnie to zdenerwowało. Jak ona niby nabiera energii? Ja ćwicząc, wydaję całą, jaką mam, i potem przez resztę dnia leżę na kanapie jak wór kartofli. Zresztą nawet bez żadnej dodatkowej aktywności mam wrażenie, że trochę jadę na rezerwie, a po ćwiczeniach to już w ogóle trzeba mnie brać na hol. A ta sobie nabiera energii? No to albo kłamie, albo wynalazła energetyczne perpetuum mobile. Jakoś nie słyszałam o niej, żeby dostała w ostatnim czasie Nagrodę Nobla, więc mam na ten temat swoje zdanie. Oglądałam te wszystkie trenerki jeszcze jakiś czas, ale potem trochę mi się to już znudziło, więc włączyłam sobie serial. Dziś i tak już sporo zrobiłam.

			Nie będę się zbytnio rozpisywać o mojej dalszej karierze fitinfluencerki, bo za bardzo nie ma o czym. Zregenerowałam się znów dwa dni, a potem wystartowałam z drugą próbą nagrania materiału. Okazało się, że moja kondycja zwyczajnie odmawia jakiegokolwiek wzrostu. Dyszę, jak dyszałam, sapię, jak sapałam, z „dwa” musiałam zrezygnować jak za pierwszym razem i znów były kciuki w górze. Ogólnie wszystko ponownie trochę na takim poziomie „Gimnastyka w domu i zagrodzie” (z przewagą zagrody). Do Internetu się to nie nadaje. Kroplą, która przelała czarę goryczy, był moment, gdy poszłam się zważyć. Nie żebym tam się spodziewała zaraz piętnastu kilogramów mniej na liczniku, ale przyznam, że sto gramów więcej niż ostatnio mnie solidnie zdemotywowało. To ja tu się pocę, płuca wypluwam, ledwo ruszam przez zakwasy, a waga poszła w górę? A co do porównania ze zdjęciem „przed” to mam inne gacie i w zasadzie na tym różnice się kończą. Potem przypomniałam sobie, że nie byłam jeszcze dziś w toalecie, a na śniadanie zjadłam dwie parówki, ale już było za późno, wzburzyłam się. I zdałam sobie sprawę, jakie ryzyko niesie ze sobą mój projekt „od zera do bohatera”, w którym chciałam pokazać swoją przemianę. Bo co, jeśli ja tu chcę zaprezentować przez ćwiczenia zadziwiającą metamorfozę, a zwyczajnie utknę w miejscu? Ludzie zaczną obserwować mój kanał, ćwiczyć ze mną, śledzić mój progres. Minie rok czy dwa, a ja wciąż nic nie schudnę. Miało być „od zera do bohatera”, a jakoś nic się nie dzieje i ja dalej kręcę się na starcie. W sumie nigdzie nie muszę deklarować, ile ta przemiana mi zajmie. Ale myślę, że po dziesięciu latach widzowie mogą zacząć się niecierpliwić. Albo może być nawet gorzej – jeszcze bardziej utyję. Bo zacznę się stresować, że mi to całe zrzucanie wagi nie idzie, a gdy się denerwuję, to zajadam stres. I wyjdzie na to, że najszczuplejsza byłam w momencie startu całego programu. Nie, ryzyko jest zbyt duże, ja tu własną twarzą ten projekt reprezentuję.

			Mimo tego ogólnego zniechęcenia podjęłam jeszcze jedną próbę ćwiczeń. Tym razem z trenerką na ekranie – uświadomiłam sobie, że jeszcze nie jestem gotowa do nagrywania. I kiedy tak sobie z nią ćwiczyłam i tak jej słuchałam, to uświadomiłam sobie coś jeszcze. Ona też sapała. Dobra, nie miała takich problemów z mówieniem jak ja, ale sapała! Wyraźnie! I wiem, co teraz sobie pomyślicie. Że gdy usłyszałam to sapanie, to zdałam sobie sprawę, że ona też jest człowiekiem i że też się męczy. I że ćwiczenia dla nikogo nie są proste, ale przy odpowiednim zaangażowaniu i konsekwentnym wysiłku każdy może osiągnąć superformę i smukłe ciało. I że to odmieniło całe moje życie, teraz ćwiczyłam jeszcze mocniej, bo wiedziałam, że niczym się nie różnię od tych wszystkich fittrenerek, jedynie tym, że byłam na początku fitnessowej drogi. No ale nie. Owszem, przez to sapanie zdałam sobie sprawę, że ona również się męczy. Ale mój wniosek był taki, że nawet gdy się ćwiczy ileś tam lat, to ćwiczenia w dalszym ciągu będą męczące. No to z całym szacunkiem, ale ja takie coś pierdzielę! Jak ja mam teraz ćwiczyć rok lub dwa, a każda taka sesja to dla mnie mała katorga, tylko po to, żeby potem dalej się męczyć w trakcie ćwiczeń, ale będąc przy tym chudszą? No to jest według mnie słaby interes. I rozumiem, że można ćwiczyć dla zdrowia, to ma dla mnie pełen sens. Męczysz się, cierpisz, ale dzięki temu jesteś zdrowszy i masz sprawniejsze ciało. Uczciwa wymiana. No ale jak mi te trenerki mówią, że ćwiczą, żeby się lepiej czuć, to już nie rozumiem. Nie rozumiem, jak zaczynanie dnia od doprowadzenia się do stanu przedzawałowego może poprawić moje poczucie szczęścia. Że niby endorfiny. Może i endorfiny, czują, że się zaraz przekręcisz, to chcą ci ułatwić przejście na tamtą stronę i załatwić ostatni miły moment na tym świecie. Chyba jedyne poczucie szczęścia z ćwiczeń jest wtedy, gdy się kończą i nie trzeba już cierpieć. No ale to ja mogę podobny efekt osiągnąć, na przykład siadając sobie gołym tyłkiem w wiadro pełne gwoździ. Też będzie ulga, kiedy już wstanę. I jakieś endorfiny także się pewnie znajdą. Mówią, że do wszystkiego można się przyzwyczaić. Pewnie, tylko po co? No przykro mi, ale to całe ćwiczenie dla poczucia szczęścia do mnie nie przemawia. A na zdrowie póki co nie mogę narzekać. Jeśli chcę być szczęśliwa, to sobie zamawiam pizzę, otwieram wino i włączam serial. Może nie idę z duchem czasu i obecnej mody, ale takie jest moje doświadczenie. I nie chce mi się wierzyć, że gdyby te wszystkie trenerki miały obiektywnie wybrać, co im da więcej radości – pizza, wino i serial czy półgodzinna zaprawa wojskowa – to wybrałyby ćwiczenia. No jakoś nie wierzę. Ale może ja cyniczna jestem. Matka mi tak kiedyś powiedziała.

			Na tym więc w zasadzie zakończyła się moją kariera fitinfluencerki. Kiedyś przeczytałam taką mądrość, że rób w pracy to, co lubisz, a nigdy nie będziesz musiała pracować. A ja z tego influencingu chcę jednak pracę zrobić. Czyli to by oznaczało, że robię w pracy to, czego nie lubię. Zupełnie na odwrót niż w tej poradzie. A to nie o to chodzi. Temat po prostu okazał się dla mnie zbyt egzotyczny. Zbyt odległy od tego, co lubię i kim jestem.

			Wszyscy w fitnessie mówią o tym, jak ważne jest wychodzeniu ze strefy komfortu. No więc wyszłam, nikt nie może powiedzieć, że nie. Byłam, zobaczyłam, pokręciłam się. Nie podobało mi się. Wracam na stare śmieci.
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